
Świat ujrzałem w Nowosadach – Juszewszczyzna, parafii 
Zabrzeskiej, 1 XI 1888 r. Byłem najmłodszym w 
rodzeństwie: brat Ignacy, siostra Zofia i brat Piotr i może 
dlatego najwięcej lubiany. Niezmiernie kochałem 
wszystkich, a szczególnie rodziców, darzących mnie 
nadzwyczajną troskliwością.

W tym czasie rozwinęła się u mnie głęboka pobożność 
pod wpływem przykładu ojca (…). Ojciec był głęboko 
wierzący i pobożny. Jakkolwiek nie jeździł do kościoła co 
niedzielę, gdyż było doń 18 km,  to zawsze w święta w 
domu o świcie śpiewano godzinki, o godz. 9-tej różaniec, 
a o godz. 11-12 odczytywano wspólnie ze służbą 
modlitwy mszalne i inne nabożeństwa domowe. 

W r. 1897 przystąpiłem do pierwszej spowiedzi i Komunii 
Świętej. Był to dzień dla mnie bardzo radosny. Odtąd 
często w duchu łączyłem się z Chrystusem i ślubowałem 
mu czystość. Zapragnąłem nauczyć się służenia do Mszy 
św. (…) W r. 1898, ojciec zawiózł mnie do Zabrzezia i po 
spowiedzi służyłem po raz pierwszy do Mszy św. ks. 
Sokołowskiemu. Radość była bardzo wielka. Ktoś z 
otoczenia powiedział, że będę księdzem; to mi się bardzo 
podobało i postanowiłem nim zostać. Odtąd starałem się 
jak najczęściej bywać w kościele i służyć do Mszy św..

DZIECINSTWO I MŁODOŚĆ 



W roku 1902 wstąpiłem do szkoły miejskiej w Oszmianie, 
którą ukończyłem ją w r. 1906 z nagrodą i pochwałami. 
Zawdzięczam to Matce Boskiej, do której miałem wielkie 
nabożeństwo, i która mię broniła w wielu trudnościach  i 
niebezpieczeństwach, z których największym było zgorszenie 
od złych kolegów i otoczenia.

Dość wcześnie zacząłem się uczyć, przy tym nauka pacierza, 
czytania i pisania była dla mnie łatwa i miła….Gorzej było, z 
uczeniem się po rosyjsku, gdyż w domu nikt tego języka 
dobrze nie znał. Ojciec wynajmował nauczycieli, którzy 
…brata, siostrę, i mnie uczyli w domu. Potem byliśmy krótko 
w szkole wiejskiej w Wołożynie, a wreszcie … w Zabrzeziu, 
którą z bratem Piotrem ukończyliśmy w 1902 r. 

DZIECINSTWO I MŁODOŚĆ 
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1. Emilia z Pawłowiczów- 
matka ks. Michała

2. Wincenty Sopoćko- 
ojcia 

3. Zofia Grzybowska - 
siostra

4. Piotr Sopoćko- brat 

5. Ignacy Sopoćko- brat 

6. Stary piec w domu 
Sopoćków

7. Zabrzezie wieś w 
rejonie wolożyńskim na 
Białorusi 

8. Budynek starej szkoły w 
Zabrzeziu.

9. Metryka urodzenia i 
chrztu

10. Rysunek 
nieistniejacego  kościoła 
Najświętszej Trójcy z 
Zabrzeziu - miejce chrztu

11. Jako gimnazjalista

12. Metryka chrztu- z 
księgi parafialnej

13. Świadectwo szkolne

14. Folwark 
Juszewszczyzna (obecna 
Białoruś) dom rodziny



LATA SEMINARYJNE
W 1908r. w Wilnie złożyłem egzamin do Seminarium Duchownego. … 

Dowiedziałem się, że gubernator nie zatwierdził mnie na alumna, w 

seminarium z powodu tego, że byłem nauczycielem w szkole polskiej i za 

to byłem sądzony. Musiałem tedy zaczekać na zatwierdzenie, a tymczasem 

zostałem wychowawcą w internacie pani Waltz na Antokolu, ucząc się 

nadal łaciny. … 

W r. 1910 we wrześniu wstąpiłem do seminarium, gdzie przebyłem lat 

cztery. Czas tu spędzony zaliczam do najbardziej owocnych. Miałem kilka 

chwil wstrząsających. Szczególnie na drugim kursie 26 X 11 [r.] umarła mi 

mama po długich i ciężkich cierpieniach. 

29 IV 1912 r. przyjąłem mniejsze święcenia, a na Zielone Świątki tegoż 

roku - subdiakonat, w parę zaś tygodni później - diakonat. Było to dla mnie 

wielką niespodzianką i do tego wcale się nie przygotowywałem. Ksiądz 

Rektor oznajmił mi, że grozi mi wojsko i dlatego mam już na drugim kursie 

przystąpić do święceń subdiakonatu. Odprawiłem rekolekcje z 

kandydatami do święceń kapłańskich. … Święcenia przyjąłem 15 czerwca 

1914 [r.],



1. Kościół seminaryjny pw. 
św. Jezego w Wilnie

2. Jako kleryk 

3. Pogrzeb matki 1911 r.

4. Budynek dawnego Semi-
narium Duchownego w Wil-
nie

5. Korytarz w dawnym Semi-
narium Duchownym w Wil-
nie  (obecnie budynek bi-
blioteki) 

6. Kadera Wileńska, tu przyj-
mował święcenie kapłańskie

7. Bł. ks. Michał po święce-
niach subdiakonatu

8. Pamiątka ze święceń 
kapłańskich
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PIERWSZY LATA KAPŁANSTWA

"Oto przypominam, jakom po raz pierwszy przyjechał do Taboryszek. Nie chciało mi 

się wierzyć, że tutaj zostanę; przyzwyczaiłem się był w seminarium do pracy czynnej, 

a tu nie ma co robić; książka już sprzykrzyła, towarzystwa żadnego. Ale co mówię; 

miałem towarzysza, który mi ponad wszystko wystarczył  i który smutek w radość, a 

zniechęcenie w czyn zamienił. On mi podyktował, co mam czynić, czym się zająć, 

przypomniał o maluczkich, których sam najbardziej kochał i nazywał młodszymi 

braćmi. Jąłem się, więc tego, co uważałem za możebne. 

„W maju zaś zacząłem katechizować dzieci. Moje wy aniołki ziemskie, ileż z wami 

chwil przyjemnych spędziłem! Czułem wówczas, że spełniam swoje posłannictwo, 

gdy co dzień po godzin 6 otoczony przeszło 300 dzieciakami przesiadywałem w 

kościele, lub na cmentarzu w cieniu wiekowych brzóz i klonów. A Pierwsza Komunia 

Święta, a serdeczne ich potem podziękowanie i radość tryskająca z oczu.“

W jesieni zacząłem organizować szkolnictwo polskie w parafii. Ludność chętnie 

posyłała swe dzieci, władze niemieckie na razie przeszkód nie stawiały. 

Zorganizowałem 36 szkół, w których uczyło się około 1000 dzieci. 



1. Kościół w 
Taboryszkach (widok 
od tyłu)

2. Wnętrze kościoła 
w Taboryszkach 

3. Koścół  Św. 
Michała Archanioła 
w Taboryszkach 

4. Lauruka od dzieci 
przez niego 
katechizowane z 
1915 r.

5. Lista dzieci 
objętych nauką j. 
polskiego 1915 r.

6. Kurs Nauczycielski 
w Białym Dworze, 
1916 r.

7. Jako wikary w 
Taboryszkach 1914-
1918
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LATA WARSZAWSKIE
W r. 1918. 30 września wyjechałem z Taboryszek. Zmusiły mnie do 
tego najrozmaitsze niepowodzenia, a również i prześladowanie 
Niemców. (…) W Warszawie …  zapisałem się na Uniwersytet. Po 
kilku dniach zapadłem na tyfus brzuszny i znalazłem się w Szpitalu 
Świętego Ducha … i  po 5 tygodniach wyszedłem ze szpitala. Ale 
jaka odmiana! Niemcy wypędzeni, uniwersytet zamknięty; studenci 
w wojsku, za ich przykładem i ja 29 stycznia zapisałem się i zostałem 
przyjęty do wojska na kapelana do 12 szpitala wojskowego, po 
czym jednak przeniesiono mię 28 lutego do Pułku Wileńskiego 
Strzelców i 2 marca ruszyłem na front do Wołkowyska. 

(…) Założyłem szpital; odwiedziłem żołnierzy na froncie (…) 
Po drodze grzebanie umarłych, Dostałem tyfusu plamistego. (…)  
Myślałem że już życie zakończę. Ale Bóg się opiekował i na 
Niedzielę Palmową odprawiłem pierwszą Mszę św. po chorobie. 
(…) Gdy przyjechałem do Warszawy, otrzymałem przydział do 
Kościuszkowskiego Obozu Szkolnego Saperów (…)Tu trzeba było 
zorganizować „Bratnią Pomoc” wojskową, uporządkować kaplicę; 
(…)

(…) 13 sierpnia posłyszeliśmy strzały pod Warszawą. Ja nie 
wierzyłem, by Warszawa mogła być oddaną. Urządzaliśmy z ks. 
Trószyńskim wiece i mityngi celem werbowania ochotnika, 
propagowania pożyczki państwowej. 15 sierpnia poświęciłem 
kaplicę w KOS Saperów i tu rozległa się wieść o śmierci ks. Skorupki, 
którego pogrzeb odbył się dnia następnego. Tu już dało się odczuć, 
że bolszewicy będą rozbici, co się i stało w rzeczywistości.

(…) zaangażowałem się do obsługi  (…) między innymi Szpitala 
Wojskowego nr 5 i (…) I Pułk Saperów na Marymoncie, Centralny 
Skład Sanitarny, II Dywizjon Samochodowy oraz Batalion 
Ochotniczy - miałem roboty nawet za dużo.



1. Bł. Ks. Michał jako 
kapelan 

2. Kapelan wojskowy 
w latach 1918-1924 

3. Kościół pw. Matki 
Bożej Królowej Polski 
na Marymoncie 

4. Odbudowany 
Kościół Królowej 
Polski na 
Marymoncie 

5. Uniwersytet 
Warszawski 

6. Brama 
Uniwersytetu 
Warszawskiego
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LATA WILEŃSKIE

Udałem się 6 grudnia 1924 r. do Wilna nadal pełniąc funkcję kapelana Wojska 
Polskiego. Znalazłem tu warunki okropne: brak kościoła, mieszkania, 
zorganizowanej pracy i księży do niej. Trzy garnizony obsługiwało trzech księży, 
z których jeden był stale w szpitalu. Garnizon zaś wileński liczył około 10 tys. 
żołnierzy. Nadto otrzymałem zlecenie od ordynariusza zajęcia się pracą nad 
młodzieżą pozaszkolną. Na razie zamieszkałem u dominikanów, potem 
przeniosłem się do seminarium. Znalazłem parę osób, przy pomocy których 
zacząłem organizować młodzież w kółka. Powstało ich w Wilnie i okolicy osiem. 
… 

W marcu zorganizowałem komitet odbudowy (29) kościoła św. Ignacego, jako 
kościoła garnizonowego…. 
… postanowiłem skorzystać z pobytu marszałka Józefa Piłsudskiego i prosić go 
o zapomogę. Spotkałem go na schodach, prowadzących na piętro. … Podszedł 
ze mną do okna, z którego widać było ruiny kościoła i w paru słowach 
dowiedział się o trudnościach finansowych komitetu. … Za dni 10 otrzymałem 
obiecane pieniądze.
… W ciągu czterech lat kościół został odbudowany przy wielkich trudnościach, 
i pracy nieraz z nadludzkim wysiłkiem….



LATA WILEŃSKIE
W 1927r. otrzymałem nominację na ojca duchownego w Seminarium 
Archidiecezjalnym Wileńskim. … Musiałem przez dwa lata łączyć pracę w 
wojsku z pracą w seminarium.

… Powierzono mi także wykładać historię filozofii, a potem od nowego roku 
akademickiego 1928-9 powołano na zastępcę profesora na katedrze teologii 
pasterskiej /homiletyka, pedagogika i katechetyka/.

… Praca w seminarium na stanowisku ojca duchownego bardzo mi się 
podobała i odpowiadała moim uzdolnieniom i skłonnościom. Na razie nie 
byłem ku temu przygotowany, ale wkrótce oczytałem się i przyzwyczaiłem. 
Widziałem wpływ na alumnów i kochałem ich oraz czułem ich pod tym 
względem wzajemność.

W celu przygotowania habilitacji, w 1932r. opuściłem seminarium i udałem się 
do sióstr wizytek, gdzie pracując w ciszy i samotności napisałem rozprawę "Cel, 
podmiot i przedmiot wychowania duchowego według Mikołaja Łęczyckiego", 
na podstawie której habilitowałem się 14 maja 1934 r, w Warszawie u ks. prof. 
Borowskiego

Od dawna myślałem o zwiedzeniu Ziemi Świętej i wreszcie w roku 1934 
miałem możność swój zamiar urzeczywistnić. (…) Trudno wyrazić w 
krótkich słowach to, co się przeżyło w drodze do Ziemi Świętej. (…)  Z 
Karmelu udaliśmy się do Egiptu, gdzie zwiedziliśmy miejsce pobytu 
Rodziny Świętej, piramidy Cheopsa i Chufu (146,6 m wysokości i 1 km w 
obwodzie), sfinksa z Gizy oraz osobliwości Kairu, a stad do Hajfy, skąd 
Polonia przez Pireus i Ateny wróciliśmy do Konstancji.
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1. Kapelan wojskowy

2. Kościół św. Ignacego w 
Wilnie 

3. Profesor w Seminarium 
Duchownym w Wilnie 
1932-46

3. Dawny wydział 
teologiczny  Uniwersytetu 
Stefana Batorego

4. Bł. ks. Sopoćko z 
swoimi studentami na 
dziedzińcu Uniwersytetu 
w Wilnie1929 r. 

5.2 stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej /
żeńskie i męskie/w WiInie 
z patronami 1926

6. Z siostrami 
Benedyktynkami ok. 
1937r.w Wilnie

7.Bł. ks. Michał Sopoćko- 
w latach współpracy 
duchowej ze Św.Faustyną

8. Pielgrzymka do ziemi 

świętej w 1934 r.

LATA WILEŃSKIE



 APOSTOŁ BOŻ̇EGO MIŁOSIERDZIA 

Są prawdy, które się zna i często o nich się słyszy i mówi, ale się ich nie 
rozumie. Tak było ze mną co do prawdy miłosierdzia Bożego. Tyle razy 
wspominałem o tej prawdzie w kazaniach, myślałem o niej na rekolekcjach, 
powtarzałem w modlitwach kościelnych - szczególnie 
w psalmach - ale nie rozumiałem znaczenia tej prawdy, ani też nie 
wnikałem w jej treść - że jest najwyższym przymiotem działalności Boga na 
zewnątrz. Dopiero trzeba było prostej zakonnicy s. Faustyny ze 
Zgromadzenia Opieki Matki Bożej /magdalenek/, która intuicją wiedziona 
powiedziała mi o niej krótko i często to powtarzała, pobudzając mnie do 
badania,  studiowania i częstego o tej prawdzie myślenia. Nie mogę tu 
powtarzać, a raczej ujmować szczegółów naszej rozmowy, a tylko ogólnie 
zaznaczę, że z początku nie wiedziałem dobrze o co chodzi, słuchałem, 
niedowierzałem, zastanawiałem się, badałem, radziłem się innych - 
dopiero po kilku latach zrozumiałem doniosłość tego dzieła, wielkość tej 
idei i przekonałem się sam o skuteczności tego starego wprawdzie, ale 
zaniedbanego i domagającego się w naszych czasach odnowienia 
wielkiego, życiodajnego kultu.

Poznałem s. Faustynę w r. 1933, która od razu powiedziała, że zna mnie od 
dawna i że mam być jej kierownikiem oraz ogłosić światu o miłosierdziu 
Bożym. Nie przywiązywałem do tego powiedzenia żadnego znaczenia i nie 
traktowałem tego poważnie. Potem oświadczyła, że ma namalować obraz 
Miłosierdzia Bożego. Ponieważ nie miała pojęcia o malowaniu i nigdy 
pędzla w ręku nie trzymała, za wiedzą przełożonej posłałem ją do artysty 
malarza p. Kazimirowskiego, którego częściowo wtajemniczyłem, prosząc 
o zachowaniu sekretu. 



Jeszcze w r. 1935 wystawiłem go przy ul. Ostrobramskiej dla dekoracji na 

Triduum Jubileuszowe odkupienia w piątek, sobotę i Niedzielę 

Przewodnią. Wówczas mówiłem kazanie o miłosierdziu Bożym, które 

wzruszyło słuchaczy. Potem w tymże roku umieściłem go w ołtarzu 

ubranym na procesję Bożego Ciała, w kościele pobernardyńskim. 

Wreszcie na żądanie s. Faustyny powiesiłem go w 1936 r. w kościele św. 

Michała na prawej od wejścia ścianie w Niedzielę Przewodnią, która, 

miała być świętem Miłosierdzia Bożego. Wisiał on tu aż do Bożego Ciała, 

kiedy znowu po raz drugi był umieszczony w ołtarzu na procesji, a potem 

przeniesiony do zakrystii. 

W r. 1937 postanowiłem oficjalnie zawiesić go w kościele i w tym celu 

prosiłem J. E. Arcybiskupa Jałbrzykowskiego o pozwolenie. Arcypasterz 

wyznaczył komisję, która nie znalazła w obrazie nic niestosownego. 

Wówczas Arcybiskup pozwolił na zawieszenie tego obrazu w kościele 

obok wielkiego ołtarza. 

W tymże roku po raz trzeci umieściłem obraz w ołtarzu na procesji 

Bożego Ciała, ale tym razem został on częściowo uszkodzony przy 

rozbieraniu ołtarza i zdejmowaniu. Pani Bałzukiewiczówna poprawiła 

uszkodzenia i przy okazji zrobiła kopię, obraz zaś zawisł w kościele św. 

Michała na miejscu dawnym, gdzie się znajduje dotychczas /r. 1938/. (…)

 APOSTOŁ BOŻ̇EGO MIŁOSIERDZIA 



1. Bł. ks. Michał Sopoćko

2. Św. S. Faustyna Kowalska

3. Folderek z Nowenną do 
Miłosierdzia Bożego i 
Koronkę z 1940 r.

4. Pierwszy Obraz Jezusa 
Miłosiernego, 1934

5. Malarz Eugeniusz Kazimi-
rowski

6. Dom na Rasu 4a w Wilnie, 
w którym był malowany 
obraz

7. Ostra Brama

8. Koścół Św. Michała wgląd 
pod koniec lat 40-tych

9. Kościół św. Michała w 
Wilnie

10. Kościół św. Michała- wy-
gląd współczeny. Obecnie 
Muzeum Śztuki Sakralnej.

11. Zakonczenie procesu 
beatyfikacjnego S. Faustyny 
Kowalskiej
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 APOSTOŁ BOŻ̇EGO MIŁOSIERDZIA 



LATA WOJENNY

Z wybuchem II wojny światowej zaczęły się spełniać 

przepowiednie Sługi Bożej, wobec tego nie mogłem dłużej 

całej tej sprawy ukrywać. Zaraz po śmierci s. Faustyny 

zwróciłem się do wszystkich biskupów z memoriałem w 

sprawie kultu Miłosierdzia Bożego. W kwietniu 1939 r. udałem 

się do Rzymu, gdzie byłem przyjęty przez Sekretarza Stanu, 

który mnie odesłał do Świętej Kongregacji Obrzędów. Tam nie 

chciano ze mną na ten temat rozmawiać bez polecenia 

Ordynariusza, który mnie w tej sprawie nie chciał popierać, a 

tylko zezwolił na kolportaż modlitw o Miłosierdziu Bożym 

wydanych w Krakowie.

Przez te modlitwy ludność miasta Wilna dowiedziała się o ich 

autorze i pochodzeniu obrazu, który został otoczony wielką 

czcią. Podobizny jego rozchodziły się po całym kraju, zaczęły 

się ukazywać po kościołach i domach prywatnych, zaczęto 

odprawiać nowenny przed projektowanym świętem, które w 

wielu miejscach obchodzono odruchowo bardzo uroczyście. 

Przy obrazach Najmiłosierniejszego Zbawiciela zjawiły się 

liczne wota, świadczące o licznych łaskach. W kościele św. 

Michała przy oryginalnym obrazie znalazło się w roku 1941 aż 

135 wotów.



Rozproszenie ludności polskiej po całym świecie na skutek wojny 

stało się narzędziem Miłosierdzia w szerzeniu się tego kultu. Mój 

traktat łaciński De Misericordia Dei deque ejusdem festo 

instituendo19, wydany w ukryciu na powielaczu w Wilnie w 1940 r. 

znalazł się w ręku nie tylko biskupów Europy, ale nawet Ameryki, 

Australii, Afryki i Azji. 3 marca 1942r. w kościele św. Franciszka 

zostałem powiadomiony, że w mieszkaniu oczekują na mnie 

przedstawiciele Gestapo. Udałem się z kościoła do Arcybiskpa, u 

którego na schodach spotkałem gestapowca prowadzącego 

aresztowanego ks. Poniatowskiego. Cudem wprost uniknąłem 

niebezpieczeństwa, gdy przeszedłem obok żołnierza legitymującego 

pewnego kapłana z prowincji, bez zatrzymania. Udałem się następnie 

do Seminarium, gdzie ujrzałem dwa auta ciężarowe, jakimi zajechali 

Niemcy po profesorów i alumnów. Przestrzeżony przez dozorcę domu 

sąsiedniego udałem się gdzie indziej; tam zastałem furmankę i 

szczęśliwie przybyłem na Opatrzność. 

Jaką rolę odegrała Osińska z towarzyszkami w uniknięciu 

aresztowania mnie i ukrywaniu się? Spotkały one mnie u sióstr 

urszulanek i odtąd stały się łączniczkami między mną a 

społeczeństwem. Poleciłem im zgłosić się do ks. prałata Leona 

Żebrowskiego11, którego wtajemniczyłem uprzednio, i w czasie 

mojej nieobecności być pod jego kierunkiem. Dostarczały one mi 

książek i innych rzeczy potrzebnych w ukrywaniu się, dzięki czemu 

mogłem pracować naukowo, informowały o tym, co się dzieje w 

Wilnie i czasami przestrzegały przed grożącym niebezpieczeństwem.

.

LATA WOJENNY



1. Ołtarz św. Antoniego w 
kościele po Bernadynów, 
gdzie ukrył się ks. Michał 
przed gestapo.

2. Dom, w którym 
mieszkał ks. Sopoćko w 
Wilnie przy ulice św. 
Anny

3. Agnuski wykonane w 
latach 1940- 45 w 
rozmiarzy orginalnym 
2 cm wysokości

4. Bł. ks. Michał podczas 
ukrycia jako Wacław 
Rodziewicz

5. Dom w Czarnym 
Borze, nazwany 
„Domkiem Opatrzności”, 
w którym ukrywał się ks. 
Michał Sopoćko w latach 
1942-44

6. Drzwi do domu w 
Czarnym Borze

7. Fragment listu ks. 
Michała, w którym 
opisuje swoją ucieczkę z 
Wilna do Czarnego Boru

8.Jadwiga Osińska 
pierwsza kandydatka do 
„nowego Zgromadzenia“

1
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LATA BIAŁOSTOCKIE 
praca w seminarium

1947- 1962

W sierpniu 1947 r. otrzymałem depeszę od J. E. Arcybiskupa: „Prijeżdżaj, 

rabota ożidajet!” Wobec tego musiałem starać się o pozwolenie na 

wyjazd do Białegostoku. Przybyłem przez Wystruć /Insterburg/ i Olsztyn 

do Białegostoku. Arcybiskup natychmiast posłał mnie na misje do 

diecezji pińskiej … po powrocie 4 X rozpocząłem wykłady w Seminarium 

Duchownym /katechetykę, pedagogikę, psychologię, historię filozofii/ 

Seminarium umieściło się w gmachu Zgromadzenia Męskiego pod 

wezwaniem św. Józefa przy ul. Słonimskiej 8. Nie był to lokalodpowiedni, 

ale w braku lepszego trzeba było nim się zadowolić. W tym lokalu 

seminarium przetrwało do września 1961 r., kiedy władze Polski Ludowej 

sądownie seminarium eksmitowały do domu sióstr pasterzanek przy ul. 

Orzeszkowej. Nowy lokal tym bardziej nie odpowiadał kształceniu 

młodzieży duchownej, bo mógł zaledwie służyć za dormitarz, a na posiłki 

i wykłady alumni musieli chodzić do domów przy kościele św. Wojciecha, 

przy którym zamieszkał    J. E. ks. Rektor i kilku księży profesorów.

…Mieszkam przy ul. Złotej 9 m. 4 i chodzę na Mszę św. do sióstr misjonarek 

przy ul. Poleskiej 42, którym pomogłem zbudować kaplicę i mieszkanie 

wydzierżawione u pp. Sakowiczów /Poleska 45/. Jednak mieszkać tam nie 

mogę ze względu na wilgoć, powodującą silne bóle reumatyczne. Czasami 

tylko tam nocuję, gdy wieczorem /w maju, czerwcu i październiku/ 

odprawiam tam nabożeństwa.



1. Dom przy ul. Złotej w 
Białymstoku

2. Bł. ks. Michał Sopoćko 
przy dom przy ul. Złotej w 
Białymstoku

3. Kościół pw. św. 
Wojciecha- dawniejszy 
kościół seminaryjny

4. Z alumnami w 
Białymstoku- praca w 
Seminarium

5. Praca w Seminarium

6. Seminarium w 
Białymstoku

7. Budynek dawnego 
Seminarium Duchownego 
w Białymstoku

8. Kościół Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w 
Białymstoku - tu powstała 
pierwsza białostocka 
grupa czcicieli 
Miłosierdzia Bożego, pod 
opieką bł. ks. Michała

 9. Kaplica seminarjna w 
budynku dawnego 
Seminarium Duchownego 
w Białymstoku

10. Msza Św. z okazji  60-
lecia kapłaństwa bł. ks. 
Michała 

11. Bł. Ks. Michał Sopoćko 
wraz z profesorami i 
alumnami Seminarium 
Duchownego

9
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LATA BIAŁOSTOCKIE 
Praca w seminarium

1947- 1962



W październiku 1955 r. siostry misjonarki poprosiły mnie o odprawienie 

Mszy św. w pewną sobotę w ich domowej kapliczce przy ul. Poleskiej 42. … 

zaproponowałem dalsze powiększenie kaplicy przez dobudowę werandy 

około 70 m2. … W ciągu miesięcy letnich, według planu werandy, została 

wybudowana nowa kaplica na miejscu starej o rozmiarze około 120 m2 . 

Poświęcenie jej nastąpiło 27 października 1957 r. w uroczystość Chrystusa 

Króla.

Jeżeli pozwolimy sobie gorzknieć i zniechęcać się widokiem zła na świecie, 

nasze oburzenie powiększy tylko zło. Mamy iść pod krzyż krok w krok za 

Jezusem. Panie, spraw, bym się stał narzędziem Twego miłosierdzia.

Praca na Poleskiej
1955- 1975

LATA BIAŁOSTOCKIE 



1. Dom przy ul. Poleskiej 
42. Do lat 80-tych należał 
do Zgromadzenia Sióstr 
Misjonarek Św. Rodziny. 

2. Bł. ks. Michał z 
siostrami Misjonarkami 
św. Rodziny w 
Białymstoku 

3. Bł. ks. Michał przed 
kaplicą na Poleskiej w 
Białymstoku z 
kandydatkami do 
Zgromadzenia Sióstr 
Jezusa Miłosiernego. -

4. Przed domem przy ul. 
Poleskiej 

5. Bł. ks. Michał w kaplicy 
przy ul. Poleskiej 

6. Bł. ks. Michał wśród 
dzieci I-komunijnych 
przed kaplicą przy ul. 
Poleskiej 42 

7. Bł. ks. Michał w dniu 
imienin w kaplicy przy 
Poleskiej 

8. Bł. ks. Michał z bp. 
Kisielem

9. 50-lecie kapłaństwa- 
kościół św. Wojciecha w 
Białymstoku

10. Po lewej str. o. Stefan 
Tarasiuk SVD  i po prawej 
str. o. Kazimierz 
Łukasiewicz i Siostry 
Misjonarki 

1 2 3
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Praca na Poleskiej
1955- 1975
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Po II Wojnie Światowej zaczęły się pojawiać  w kościołach obrazy 

Najmiłosierniejszego Zbawiciela  zniekształcone w stosunku do pierwowzoru 

z Wilna. „…Reprodukcje tych obrazów ukazały się w Rzymie, Francji, Ameryce 

i nawet w Australii, jako rzekomo namalowane według wskazówek siostry 

Faustyny. Moje protesty nie odnosiły skutku.

We wrześniu 1953 r. biskupi, zebrani na rekolekcjach 

w Częstochowie, postanowili obrazy te, jako pochodzące z prywatnego, 

oficjalnie niesprawdzonego objawienia z kościołów pousuwać. Wówczas 

zacząłem dowodzić, że obraz ten można traktować jak przedstawiający 

Zbawiciela w momencie ustanowienia sakramentu pokuty, czyli oparty na 

objawieniu publicznym /J 20, 19 n/. Polecono mi namalować nowy obraz, 

różniący się od dotychczasowych.

„Myśl jego jest ściśle złączona z myślą Moją, nie dam mu się pomylić” (Słowa 

Pana Jezusa z Dzieniczka Św. s. Faustyny,  Dz. 1408) 

„Widzę księdza Sopoćkę, jak umysł jego jest zajęty i pracuje w sprawie Bożej, 

wobec dostojnych Kościoła, aby przedłożyć życzenia Boże. Za Jego staraniem 

nowe światło zajaśnieje w Kościele Bożym dla pociechy dusz. Choć na razie 

dusza jego jest przepełniona goryczą...” 

(Dz. 1390). 

TROSKA O ROWÓJ KULTU 
MIŁOSIERDZIA BOŻEGO



Ogłosiłem konkurs na taki obraz, który nie dał wyniku. Wreszcie podjął się 

wykonać taki obraz p. prof. Ludomir Sleńdziński. Komisja artystyczna w 

Krakowie i Przemyślu wyraziła się o nim przychylnie zarówno pod względem 

artystycznym, dogmatycznym jak i liturgicznym, a Komisja Główna 

Episkopatu zaakceptowała go dn. 5 października 1954 r. jako nadający się 

do umieszczenia w kościołach, o ile zezwolą na to miejscowi ordynariusze. 

Wówczas zrobiłem kolorowe odbitki - foto - tego obrazu i rozesłałem je z 

orzeczeniem Komisji Głównej Episkopatu do wszystkich ordynariuszy w 

kraju i do ośrodków kultu Miłosierdzia Bożego za granicą”.

Ufność w dalsze miłosierdzie Boże, szerzenie kultu tego miłosierdzia wśród 

innych i bezgraniczne poświęcenie mu wszystkich swoich myśli, słów i 

uczynków bez cienia szukania siebie będzie naczelną zasadą mego dalszego 

życia przy pomocy tegoż niezmierzonego miłosierdzia. (…)

Powoli zacząłem ujawniać, skąd pochodzi kult Miłosierdzia Bożego. 

W kilku miejscach miałem na ten temat referaty, robiące wielkie wrażenie 

i powodujące liczne łaski Boże 

w duszach ludzkich: były wypadki wyraźnego nawrócenia; referaty trwały 

od 1 IV do 15 VII 40 r.

TROSKA O ROWÓJ KULTU 
MIŁOSIERDZIA BOŻEGO



1. Bł. ks. Michał na 
Sympozjum o 
Miłosierdziu Bożym 
w Ołtarzewie 1968 r.

1.1. Bł. ks. Michał na 
Sympozjum o 
Miłosierdziu Bożym 
w Ołtarzewie 1968 r.

2. Obraz wykonany 
przez p. prof. Ludomira 
Śleńdzińskiego

1 1.1
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ZAŁOŻYCIEL ZGROMADZENIA

Dowiedziałem się, że dwie kandydatki z Wilna (Jadwiga Osińską i Izabela 

Naborowska), złożyły prywatnie śluby proste dzięki uprzejmości o. 

Wantuchowskiego TJ. W Mysliborzu otrzymały one od J.E. Administratora 

Apostolskiego Edmunda Nowickiego dom z kościółkiem, dokąd przed paru 

tygodniami wyjechały organizować Zgromadzenie Służebnic Miłosierdzia 

Bożego (obecnie Zgromadzenie Siostr Jezusa Milosiernego).

Udałem się do Myśliborza przez Gorzów, gdzie złożyłem homagium 

Administratorowi Apostolskiemu, ks. dr. Edmundowi Nowickiemu, dziękując 

mu za opiekę nad kandydatkami do przyszłego zgromadzenia. 

Z rozmowy dowiedziałem się, że on je potraktował jako już zakonnice i 

zameldował u władz jako takie. W ten sposób oficjalnie stworzyło się nowe 

zgromadzenie, zanim jeszcze Kościół je zarejestrował jako takie. Ekscelencja 

zapraszał mnie do współpracy, ale bez pozwolenia swego Ordynariusza nie 

mogłem wyrazić swojej zgody. Udałem się do Myśliborza z wielkim 

zainteresowaniem, jako do pierwszego domu nowego zgromadzenia, o 

którym mi mówiła s. Faustyna i szkicowo opisała go nawet w swoim 

dzienniku.

1942 1947 1955 2008
1942 Śluby „Pierwszej 

szóstki“w Wilnie 

Rozpoczęcie życia 
wspólnego w 
Myśliborzu 

Zatwierdzenie 
Zgromadzenia 
na prawach 
diecezjalnych

Zatwierdzenie 
Zgromadzenia na 
prawach papieskich



Na dworcu spotkały mnie z wielką radością owe kandydatki i poprowadziły 

do kościółka w pobliżu, przy którym ujrzałem dość obszerny dom piętrowy z 

małym ogrodem owocowym. Poszedłem nasamprzód do kościoła i ku 

wielkiemu zdziwieniu spostrzegłem w ścianie ołtarzowej okno z nieco 

uszkodzonym witrażem, przedstawiającym konanie Pana Jezusa na krzyżu. 

Przyglądałem się mu z radością i zdumieniem, albowiem s. Faustyna mówiła 

mi o takim kościółku i witrażu, przy którym będzie siedziba pierwszego domu 

nowego zgromadzenia. Zdumiałem się jeszcze bardziej, gdy wszedłem do 

tego domu i oglądałem pokoje na parterze i piętrze, doskonale dostosowane 

do życia wspólnego kandydatek.

Po złożeniu wizyty księdzu proboszczowi i poleceniu jego opiece tego 

Zgromadzenia parę dni poświęciłem rozmową z kandydatkami na temat życia 

wspólnego i planów na przyszłość, w szczególności na zjednywania 

kandydatek i odpowiednim ich doborze, bo od jakości pierwszych zależy w 

dużej mierze formacja wewnętrzna późniejszych. Zachwycałem się uroczym 

położeniem Myśliborza nad jeziorem otoczonym małymi pagórkami.

ZAŁOŻYCIEL ZGROMADZENIA
1942 1947 1955 2008

1942 Śluby „Pierwszej 

szóstki“w Wilnie 

Rozpoczęcie życia 
wspólnego w 
Myśliborzu 

Zatwierdzenie 
Zgromadzenia 
na prawach 
diecezjalnych

Zatwierdzenie 
Zgromadzenia na 
prawach papieskich



1. Matka Faustyna 
(Jadwiga) Ośinka , Matka 
Benigna (Izabela) 
Naborowska 

2 . Witrarz i ołtarz główny 
w Kościele pw. Św. 
Krzyża, obecnie 
Sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego w Myśliborzu

3. 1972 r. w Domu 
Generlanym w Gorzowie 
Wielkopolskim wśród 
Sióstr

4. Pierwszy dom 
Zgromadzenie w 
Myśliborzu

5. Dom Macierzysty 
Zgromadzenia- widok 
współczesny

1
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NA PROGU WIECZNOŚCI 

„Już niedługo, a nie będziecie mię oglądać”. Każdy z nas w podeszłym wieku 

może te słowa powtórzyć. Jestem pielgrzymem i stoję już blisko celu, o 

którym - niestety - mało kiedy pamiętam. Powstają jeszcze różne plany i 

zamiary na przyszłość, jakich już chyba nie wykonam. Już wprawdzie nic mię 

na ziemi nie cieszy i nie wiąże, oprócz urzeczywistnienia tych zamiarów, ale 

czy Bóg pozwoli, czy to będzie dla większej Jego chwały, czy nie ma w tych 

chęciach u mnie miłości własnej?? Niech się dzieje wola Twoja.



1. Msza św. pogrzebowa 
w Farze białostockiej 
(obecnie katedra) 
19.02.1975r.

2. Pogrzeb na cmentarzu 
farnym w Białymstoku. 
Na zdjęciu: Bp Henryk 
Gulbinowicz (Białystok), 
bp Władysław Jędruszuk 
(Drohiczyn)

3. Wystawienie trumny w 
kaplicy przy ul. Poleskiej 
w Białymstoku

4. Przy grobie bł. ks. 
Michała - Przełożona 
gen. z Zgromadzenia 
Sióstr Jezusa 
Miłosiernego Salezja 
Poznańska z siostrami

5. Ks. abp Stanisław 
Szymecki dokonał 
zamknięcia procesu 
beat. na szczeblu 
diecezjalnym w 
Białymstoku

5. Der Beginn des 
Prozesses – 4.12.1987 
und die Beendigung – 
20.09.1993

1
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 6.Dokumenty procesowe 
opieczętowywał ks. Stefan 
Girstun. Przygotowanie 
dokumentów procesowych 
do Watykanu- odprawa 
celna

7. Zakończenie procesu 
beatyfikacyjnego na 
szczeblu diecezjalnym- na 
zdjęciu ks. Adam Skreczko 
podczas składania przysięgi 
dowiezienia dokumentów 
beatyfikacyjnych do 
Watykanu

8. Zakończenie procesu 
beatyfikacyjnego na 
szczeblu diecezjalnym w 
Białymstoku. Na zdjęciu 
min. od lewej ks. Stanisław 
Strzelecki - pierwszy 
postulator w procesie, 
przełożona gen. ZSJM s. 
Józefa Misarko, Ludmiła 
Roszko (w środku)- jedna z 
„pierwszej szóstki”

9. Ks. abp Stanisław 
Szymecki dokonał 
zamknięcia procesu beat. na 
szczeblu diecezjalnym w 
Białymstoku

10. W kancelarii 
Kongregacji do Spraw 
Kanonizacyjnych w Rzymie - 
od lewej s. E. Fedorowicz, 
ks. J. Mrówczyński,  ks. 
Kanclerz A. Cassieri, 
ks. dr A. Skreczko.

68
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BEATYFIKACJI
Świętość nie jest przywilejem garstki wybranych, ale wszystkich bez 

wyjątku- najwiekszych grzeszników.

Słowa Ojca św. Benedykta XVI, wypowiedziane podczas modlitwy 
„Anioł Pański:

„W szczególny sposób pozdrawiam dzisiaj uczestników odbywającej się w 

Polsce beatyfikacji Sługi Bożego ks. Michała Sopoćki, spowiednika i 

kierownika duchowego św. Faustyny Kowalskiej. Za jego sugestią, w 

znanym „Dzienniczku” opisała ona swoje doświadczenia mistyczne i 

objawienia Jezusa Miłosiernego. Także dzięki jego staraniom został 

namalowany i przekazany światu znany obraz z napisem: „ Jezu, ufam 

Tobie”. Sługa Boży dał się poznać jako gorliwy kapłan, profesor i 

wychowawca, krzewiciel kultu Bożego Miłosierdzia. Łączę się w radości z 

Archidiecezja białostocką i wileńską oraz ze wszystkimi wiernymi w świecie,  

którym bliskie jest przesłanie Jezusa Miłosiernego. Tą beatyfikacją zapewne 

cieszy się w Domu Ojca mój umiłowany poprzednik Sługa Boży Jan Paweł 

II…”

Jest to kapłan według serca mojego, miłe mi są wysiłki jego. …
Przez niego rozsiewam pociechy dla dusz cierpiących, udręczonych; przez 
niego upodobało mi się rozgłosić cześć do Miłosierdzia mojego, a przez to 
dzieło miłosierdzia więcej dusz do mnie się zbliży, aniżeli on dzień i noc 
rozgrzeszał, aż do końca życia swego, bo tak pracowałby tylko do końca 
życia, a przez dzieło to pracował będzie do końca świata”
(Dz. s. Faustyny 1256)



1. Bratanice bł. ks. Michała 
Sopoćki

1
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